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w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu. dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Poniedziałek Jadwigi wd 
Wtorek Łukasza ewang. 
sroda Piotra z Alkant 


Nr. 120 


0 utrwalenie 
potęgi Polski na morzu. 


Silna flota handlowa koniecznością 
gospodarczą naszego państwa. 


W lutym pamiętnego roku 1920, kiedy błę- 
kitne wojska gen. Hallera objęły w wieczyste 
posiadanie bursztynowe wybrzeża Morza 
Polskiego, — entuzjazm całego społeczeństwa 
naszego dla sprawy naszej marynarki wojennej i 
handlowej wzrósł do niebywa!ych granic. 

Liczne artykuły całej prasy polskiej, specjal- 
ne jednodniówki podkreślały znaczenie odzy- 
skanego Morza Polskiego, którego wierni 
strażnicy — Kaszubi oddali je nam jako klej- 
not najdroższy, pielęgnowany troskliwie przez 
ciężkie lata miewoli. -Pisano również dużo o 
znaczeniu potężnej marynarki dla mocarstwo- 
wego rozwoju Polski, oraz podkreślano potrze- 
bę zainteresowania się całego społeczeństwa spra- 
wą szybkiego rozwoju naszej floty wojennej 
i handlowej. 

Cóż kiedy po tym słomianym ogniu zapału 
nastąpiła wkrótce obojętność dla tej tak ważnej 
sprawy i powoli społeczeństwo nasze nasyci- 
wszy się widokiem kilku statków handlowych, 
kanoniserex wojennych, torpedowców i kilku 
parowców flotylli wiślanej — przestało mie- 
mal interesować się sprawą rozwoju naszej 
floty, sprawą doniosłego znaczenia ze względu 
na konieczność rozwinięcia potęgi mocarstwo- 
wej ze strony Pelski. To też oprócz zapocząt- 
kowania budowy portu w Gdyni, nadzwyczaj 
mało zrobiono w ciągu tych siedmiu lat po 
objęciu morza w kierunku budowy własnej 
i potężnej floty. 

Najwyżej jedynie na Pomorzu było zawsze 
mocniejsze zainteresowanie się tą doniosłą 
dla państwa i narodu sprawą rozwoju floty 
polskiej. Zawdzięczać to należy temu, że lud- 
ność pomorska, a specjalnie ludność kaszubska 
od wieków żyła w bezpośredniej styczności z 
morzem, z niego czerpała podstawy swej egzy- 
stencji, walczyła z jego żywiołowemi igraszkami, 
a tem samem zdobyła już instynktownie pewne 
pojęcie o znaczeniu dostępu do morza dla 
państwa i narodu, a w szczególności dla pań- 
stwa i narodu polskiego. 

Tymczasem zmartwychwstałą Polskę traktat 
wersalski pod względem dostępu do morza po- 
traktował po macoszemu, dając nam jedynie kil 
kadziesiąt kilometrów wybrzeża morskiego, jakby 
na zabawkę kąpielową, bez możności wyjścia 
z własnego portu na szerokie oceany i bez 
możności nieskrępowanego miczem rozwoju 
floty i marynarki polskiej. 

Będąc pokrzywdzeni w słusznych naszych pra- 
wach do Gdańska, z konieczności zaczęliśmy 
budować własny port w Gdyai. Nie mając 
jednak jeszcze własnych doków i warsztatów 
okrętowych z trudnością nam przychodzi two- 
rzenie poważnej floty i ćwiczenie * zastępów 
młodzieży marynarskiej. 

To też nasza flota przedstawia się jeszcze 
bardzo skromnie. Tak wojennych, jak i han- 
dlowych statków posiadamy absolutnie nie- 
wystarczającą ilość, pomimo, że tych ostatnich 
zakupił kilka rząd polski w ostatnim czasie. 

A jednak na gwałt potrzebujemy statków 
handlowych. Rolnictwo polskie n. p. sprowa- 
dza nawozy sztuczne podobno aż z Tunisu. 
Pracę tę mogłyby wykonywać statki polskie, 
zabierając z Gdańska, ewent. z Gdyni ładunek 


drzewa do Anglji, tam jako ładunek mogłyby 
wziąć węgiel do Włoch i z powrotem przywieźć 
nawóz z Tunisu do Polski. 

Może to przykład nieścisły, ale bądź co 
bądż faktem pozostaje, że pracę, którą mogły- 


Wąbrzeźno, wtorek 18 października 1927 r. 


+. Za ogłosz.pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

| str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła* 
szaniu. „Głos Wąbrzeski* eboi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek, Skrzynka poczto- 
| wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza il 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252. 


Dziś wschód słońca o godz. 5.57 zach. 16.48 
Jutro , 3 EROII „ 16.46 
Dziś „ księżyca !„ 20.29 „ 8.29 


| Rok VII 


czeństwo polskie przy (obecnych energicznych 


by wykonać okręty polskie, dokonywują sta- 
dążeniach do poprawy stosunków gospodarczych 


tki obce. Nasz kupiec nie wie jeszcze, że to- 
war przywieziony na własnym okręcie, kalkuluje | przez wytężoną pracę, oszczędność, wzmożenie 
się dla niego lepiej, a gotówka potrzebna na | eksportu i uregulowanie importu, — starać się 
przewóz pozostaje w kraju. też powinno o fuadusze na flotę tak handlo= 

Kupiec polski nie dowierza jeszcze polskiej | wą, jak i wojenną. Pierwsza przyniesie nam 
marynarce handlowej i wielokrotnie mogąc ko- | wzmocnienie egzystencji gospodarczej, druga 
rzystać z jej usług, posługuje się obcemi statka- | zaś da mam obronę przeciw ewent. atakom 
mi. A podkreślić należy, że statek jest dzisiaj | morskim ze stromy nieprzyjaciela. * h 
rentowną realnością i kupiectwo polskie powin- Żywotny interes naszego państwa ikna- 
no myśleć o utworzeniu większej niżdotych | rodu wymaga koniecznie silnej floty. Sprawę 
czas własnej floty handlowej. tę według sił i możności póprzeć musi cały na- 


Na cele budowy floty kredyty w należytej | ród ku chwale i przyszłej potędze Ojczyzny. 
wysokości znależć się powinny. Rząd i społe- 


Kontrakt pożyczkowy podpisany. ~. 
Wyjazd pp. Fishera i Monneta. 


Warszawa. D. 15 b. m. między godz. II—12 Warszawa. Dnia 15 bm. o g. 8 m. 40 wie- 
rano w gabinecie ministra skarbu 'podpisana zo- | czorem opuścili Warszawę delegaci konsorcjum 
stała ostatnia serja dokumentów pożyczkowych. | pożyczkowego pp. Monnet Fisher i inni. Dele- 
Wszystkie formalności zostały ukończone. Emi- | gatów żegnali na dworcu wiceprezes Banku Pol- 
sja pożyczki rozpocznie się 18 b. m. Jednocze- | skiego dr. Młynarski, dyrektor Woytkiewiczi inni. 
śnie rząd upoważnił Bank Polski do zaproszenia W Warszawie pozostał jeszcze na pewien 
we właściwym terminie na członka rady Banku | czas doradca prawny konsorcjum p. Sharp. 
Polskiego Dewey, podsekretarza stanu minister- 
stwa skarbu Stanów Zjednoczonych. 


Serce bohatera Tadeusza Kościuszki w sercu Polski. 


Szkatuła z relikwią narodową spoczęła w kaplicy zamkowej. 
(Od własnego korespondenta). Szkatuła przeniesiona została do powozu Pa- 
Warszawa. 15. X. Dziś o godz.3.40 przy- | na Prezydenta, którym to na rękach czterech 
był wagon przyczepiony do pociągu pospieszne- | oficerów odwieziona została na Zamek. Powóz 
go, który przywiózł szkatułę z sercem Kościuszki. | otoczony był szwadronem szwoleżerów. ŚSzka- 
Na dworcu zebrali się przedstawiciele rządu, sa- | tuła przeniesiona została do kaplicy i umieszczo- 
morządu, instytucyj społecznych, szkolnictwa, oraz | na na specjalnem podjum po lewej stronie ołta- 
kompanja honorowa 36 pułku piech. rze. Stosowne modlitwy odprawił kapelan ks. 
Gdy pociąg wjechał na stację, orkiestra ode- | Bajanek przy udziale p. Prezydenta i jego żony. 
grała: „Jeszcze Polska nie zginęła. .*. Przy dźwię- Szkatuła pozostanie w kaplicy zamkowej aż 
kach hymnu wyniesiono szkatułę, która okryta | do czasu zapadnięcia decyzji, gdzie serce Naczel- 
była sztandarem Rzeczypospelitej. nika spocznie na stałe. > 
A a 


Moskba w oczekinaniu Rakowskiego. 


Rakowski ambasadorem w Tokjo. 
Kowno, 16. X. 27. Jak z Moskwy donoszą, 


oczekuje się tam niecierpliwie przybycia Rakow- 
skiego, byłego ambasadora sowieckiego w Pary- 
żu, który natychmiast po przybyciu do Moskwy 
ma złożyć ministrowi Spraw Zagranicznych spra- | 


~ Zamach na posła albańskiego w Pradze. 


go niezwłocznie do szpitala, gdzie jednak w cią- 
gu pół godziny zakończył życie. 

Sprawca zamachu [18-letni Algiwiath Bebi od- 
dał się dobrowolnie w ręce policji oświadczając, 
że przez dokonanie zamachu chciał uniemożliwić 
zdradę posła albańskiego planowaną na rzecz 
Jugosławii. 


wozdanie co do spraw  francusko-sowieckich. 
Odpowiedż rządu Rakowskiego na romina- 
cję ambasadorem w Tokjo ma być wręczona 
we wtorek. 


Warszawa. W nocy z piątku na sobotę do- 
konano w Pradze zamachu na posła albańskiego 
Zena Bega, w pewnej kawiarni w centrum mia- 
sta. Zamachu dokonał student albański, bawią- 
cy od trzech dni w Pradze. Udał się on za po- 
słem do kawiarni i dał do niego dwa strzały re- 
wolwerowe. Poseł padł ciężko ranny. Zabrano 


e e e y e o e 
Sześć lati dwa miesiące ciężkiego więzienia 
za Szpiegostwo i kradzież. 

W ub. piątek o godz. 4-ej toczyła się w Gru- Po odczytaniu aktu oskarżenia przez p. prze- 
dziądzkim Sądzie Okręgowym rozprawa o szpie- | wodniczącego, na wniosek p. prokuratora — Są 
gostwo narzeczonej, wspólniczki por. Piątka, ska- | wykluczył jawność rozprawy ze względu na for- 
zanego w dniu 4 kwietnia rb. przez toruński Sąd | mę i samą treść przestępstwa. 

Dorażny na rozstrzelanie — Wandy Piekarskiej. 
Proces ten wzbudził szerokie i zrozumiałe zain- 


* 

O godzinie 9-ej wieczorem, po dłuższej na- 
radzie, Sąd wydał wyrok, mocą którego Wanda 
Piekarska skazana została na sześć lat i dwa 
miesiące ciężkiego więzienia, w tem za po: 
pełnienie kradzieży w Chojnicach w firmie 
Pasch na jeden rok więzienia. Areszt śled- 
czy Sąd zaliczył od dnia 23 marca 1927 r. 

Wyrok oskarżona przyjęła zupełnie spokojnie. 


teresowanie wśród szerokich kół społeczeństwa. 
Na rozprawę powołano szereg świadków i rze- 
czoznawców wojskowych. Rozprawa odbywała 
się na dużej sali Sądu Okręgowego. 
Przewodniczył p. dyr. Łachęcki, jako wotant za- 
siadł p. sędzia Kolarz, jako ławnicy pp. Rost, 
Puffke i Kotliński Hipolit. Oskarżenie wnosił 
p. prokurator Koppel: bronił Wandę Piekarską me- 
cenas Pehr, 


W łonie rządu nie zapadła jeszcze decyzja 
co do terminu zwołania zwyczajnej sesji sejmo- 
wej. Zgodnie z ostatniem zarządzeniem odra- 
czającem sesję na 30 dni, sesja zwyczajna po- 
winna być zwołana 20 bm. Sesja zwyczajna 
sejmu musiałaby rozpatrzyć sprawę wyznacze- 
nia nowych kredytów w wysokości80 miljonów 
złotych na opłacenie kosztów wynikłych z za- 
ciągniętej pożyczki, na co potrzebną jest uchwa- 
ła ciał parlamentarnych. Konstytucja przewi- 
duje dzień 31 bm. jako ostateczny termin zwo- 
łania sesji zwyczajnej. 


* 

Szeł Biura Prasowego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych p. Dianu wraz z dziennikarzami 
pp. Bardescu, Cocropide i Dragomirescu, udał 
się dziś wieczór do Warsżawy, ażeby wziąć u- 
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Krótkie wiadomości telegraficzne. 


« 


sejmowych. Zdaniem dziennika zmiana ta je= 
szcze nie jest wystarczającą, ! pomieważ ustrój 
parlamentarny jest „niebezpieczny* dla” narodu 
litewskiego. JEBIE 

* Dziennik stwierdza, iż Waldemaras nie mógł- 
by wykonać żadnego ze swych posunięć w po- 
lityce zagranicznej, gdyby zwołał sejm i gdyby 
stosował się do dyrektyw dawanych przez ko- 
misję. Ustrój parłamentarny krępowałby Wal- 
demarasa w przeprowadzaniu. głównych linji 
obecnej polityki rządu litewskiego. Dlatego 
dziennik domaga się usunięcia z konstytucji 
litewskiej wszystkich artykułów, które dają 
sejmowi szkodliwą przewagę tad rządem. 


$ dział w konferencji dziennikarskiej polsko-ru- 
muńskiej. i 
* 
j Projekt ustawy o zapobieganiu upadłościom 
| został uzgodniony między zainteresowanemmi mi- 
nisterstwami i w dniach najbliższych przesłany 
będzie przez Ministerstwo: Sprawiedliwości na 
| Radę Prawniczą. 


cd 

| Donoszą z Nowego Jorku, iż według wia- 
| domości z Waszyngtonu, podsekretarz stanu w 
: urzędzie skarbu Charles Devy przyjął ur ząd 
| doradcy finansowego rządu polskiego i zamierza 
| opuścić swe stanowisko w amerykański'a urzę- Moskwa.. Zawarty tu został układ pómię- 
` dzie skarbu dnia 25 b. m. dzy rządem sowieckim a delegacją mongolską. 
| BR. 2 Zgodnie z układem tym rząd sowiecki zobowią- 
zuje się do poparcia militarnego Monogolji 


Protektorat militarny Sowietów nad Mongolją. 


Angora, stolica Turcji. 


Na górnej części obrazku naszego widzimy 
główną ulicę miasta Angory, która ma wygląd 
europejski, gdyż jest zabudowaua nowoczesnemi 
gmachami. Na dolnej części widzimy dzielnicę 
starego miasta, która nie różni się jeszcze od in- 
nych miast małoazjatyckich. Angora liczy obec- 
nie 35000 mieszkańców. Jak wiadomo, Turcja 


była w średniowieczu (im Mittelalter) państwem 
potężnem, grożnem dla Europy i chrześcijaństwa 
Główną ochroną Europy przed Turkami była 
Polska. Polacy też zadali Turkom pod Wied- 
niem (1683 r.) cios tak straszny, że odtąd Tur- 
cja poczęła się chylić ku upadkowi. 
TES 


Przyszłością 
naszego kupiectwa i przemysłu jest 


jedynie rozumna i częsta reklama. Inne przedsię- 
biorcze narody jak Amerykanie, Anglicy i inne — 
wydają rocznie tysiące na reklamę — czem zdoby- 
wają sobie nietylko krajowe lecz i zagraniczne ryn- 
ki. A w Polsce? i 


„ Milość i Duma 


Nowela Pawła Morgana. 
(Przekład z angielskiego) 


Wstręt jej do narzeczonego wzrastał z dniem 
każdym; rok temu czuła dla niego obojętność 
dziś, kiedy kochała innego, lord Harcourt budził 
w niej nieledwie nienawiść. 

Kilka tygodni tylko brakowało do ślubu, a 
piękna narzeczona z coraz większą rozpaczą my- 
lała o chwili, która na zawsze wrota szczęścia 
zamknąć dla niej miała. 


XIII. 


Sierpniowe słońce jasnemi blaski oświecałe 
salonik Leonarda Carrington. Om sam”stał przy 
oknie drżący i blady, poraz setny odczytując list 
Alicji. Łzy nabiegały mu do oczu, kiedy powta- 
rzał jej słowa, tchnące najwyższym bólem i roz- 
paczą. Przyznawała się do winy, błagała o przeba- 
czenie za swoją niewierność i okrucieństwo, pro* 
sząc jak o największą łaskę, żebygo poraz ostat- 
ni widzieć mogła. Pokusa była nad siły Leonar- 
da; przez chwilę duma ciężko obrażonego w «swem 
uczuciu młodzieńca walczyła z głosem serca — 
miłość jednak przemogła. 


Hrabina Raven i lady Medicea wyjękdiajy 
właśnie za miasto do baronowej Maine, która je 
ma cały dzień zaprosiła. 


w razie ataku na niąwojsk mukdeńsko-pekińskich. 


Wojska mongolskie przejść mają częściowo 
pod komendę sowieckich generałów w ten spo- 
sób, iż do mongoiskiego sztabu generalnego 
delegowany będzie specjalny emisarjusz komu- ` 
nistyczny na wzór roli Borodina przybyłym 
sztabie wojsk gonerała Czang Kaj Szeka. 


Rokowania Watykanu z Kwirynalem. 


Papież otrzyma dzielnicę nad lewym brzegiem 
Tybru. 


Paryż. „Le Matin* donosi, że rozmowy 
między Watykanem a Mussolinim toczą się na 
podstawie tych propozycji, które podczas wojny 
wypracował Erzberger, a mianowicie, aby Wa- 
tykanowi odstąpiona została cała dzielnica Rzy- 
mu na lewym brzegu Tybru oraz szeroki skra- 
wek aż do morza, łącznie z portem. 


Order dla pijaków. 


Rząd sowiecki nosi się z zamiarem stworze- 
nia dla pijaków... „orderu“ Nie będzieto „order* 
zaszczytny, lecz poprostu medal karny, który bę- 
dzie musiał nosić przez kilka tygodni spotkany 
na ulicy pijak, przyczem w razie niezastosowania 
się do powyższego zarządzenia, będzie narażony 
na wysoką karę pieniężną lub areszt. „Order“ 
ten ma wyobrażać flaszkę z wódką. Mamy wra- 
żenie, że rząd sowiecki nie nadąży wprost z pro- 
dukcją tego „orderu“, gdyż liczbę pijaków obli- ` 
czają w Rosji na miljony. 


Zmiany w konstytucji litewskiej. 
Dążeńie do uniezależnienia rządu od sejmu. 


Ryga, 15. 10. „Lietuvis* pisze, że paragra 
59 konstytucji litewskiej omawiający stosunek 
Sejmu do rządu ma ulec zmianie w tym sensie 
że gabinet nie będzie uzależniony od votum za- 
Votum nieuiności będzie mogło 


Człowiek, który przeżył 18 lat w rurach kanalizacyjnych. — Szukał spokoju 
czy też zapomnienia po zdradzie kobiety? 


jego schronisko, zrazu nie mieli odwagi zbliżyć 
się do niesamowitego stworzenia. 

„Wam się zdawało, że zrobiliście mi przy- 
sługę — mówił Dublot do komisarza- policji, do 
którego go zaprowadzono -- ale jesteście idjoci. 
Dla czego zmarłego nie zostawiacie w spokoju? 
Tam na dole jest o wiele lepiej, na górze nie 
można myśleć. Straszny hałas dręczy mnie a w 
szczególności wstrętne są kobiety. 

Na zapytanie, dlaczego schronienia szukał 
w kloakach, szczególny ten człowiek odpowiedział: 

„Być może — znienawidziłem świat, być mo* 
że — chciałem zapomnieć o kobiecie, która-mnie 
oszukała, Bądżcie dla mnie dobrzy i pozwólcie 
mi powrócić do mego „domu*. Nie byłem tam 
tak samotny, jak sądzicie żyłem ze swojemi my- 
ślami, podczas kiedy szczury dotrzymywały mi 
uprzejmię towarzystwa. Coprawda_— zjadły mi 
„kapelusz. Myślałem o sprawach, o jakich myśleć 
musi każdy, kto pozna djabelski (II) charakter 
kobiety“. ; 

Policji powiodło się stwierdzić, że niejaki 
Dublot przed 20-tu laty zniknął nagle bez śladu. 
Pracował on w jakiejś bibljotece, prowadził ży- 
cie spokojne i cieszył się najlepszą sławą. 


Ciekawego odkrycia dokonano niedawno w 
Paryżu. : 

Kiedy w jednej z dzielnic nadsekwańskiej 
stolicy robotnicy naprawiali sieć kanalizacyjną, 
znależli w katakumbach człowieka, który w tem 
strasznem miejscu przeżył 18 lat. 

Odludek, który jak twierdzi, nazywa się Fran- 
ciszek Dublot, liczy łat 53 i niema najmniejszego 
pojęcia o tem co się działo na ziemi podczas je- 
go 18-letniego dobrowolnego więzienia. Wyglą- 
da jak mara i zapomniał prawię mówić, także 
jego struny głosowe ucierpiały mocno z powodu 
długoletniego milczenia. 

Osobliwy pustelnik» cały ten czas żywił się 
odpadkami z paryskich hal targowych, do któ- 
rych zakradał się co noc sobie tylko znanym pod- 
ziemnym gankiem. Zbierał tam resztki jarzyn i 
mięsa i znosił do swej kryjówki, Swojemi zapa- 
sami dzielił się ze szczurami, jedynem towarzy- 
stwem, którem „cieszył się* w wilgotnej dziurze, 
nazywanej przez niego „domem“. Wody do pi- 
cia dostarczała mu nieszczelna rura wodociągo- 
wa, przez którą przeciekało parę kropel wody. 

Dublot przycinał sobie kilka razy włosy sta- 
rą brzytwą, jednakże wygląd jego był tak odstra- 
szający, że robotnicy którzy przypadkiem odkryli 


— Szkoda, że z nami nie jedziesz, Alicjo — 
rzekła hrabina — baronowej będzie to bardzo 
przykro, 

— Narzeczone są zazwyczaj niedostępne lub 
niewidzialne zaśmiała się lady Margareta. 
Usłuchaj mojej rady i przeleż cały dzień spokoj- 
nie; odpoczynek jest ci”potrzebny; bo wyglądasz 
bardzo mizernie. 

W godzinę później przyjechał lord Harcourt, 
ale służący na dole powiedział mu, że panie są 
w Pydenham, panna Worthington zaś czuje się 
słabą i nie kazała przyjmować nikogo. 

— Ależ to do mnie nie może się stosować! 
— rzekł z gniewem lord Harcourt. Zawołać mi 
tu pokojówki ! . 

Pokojówka nadbiegła wkrótce, milord wysłał 
ją do Alicji, żądając widzenia* się z nią, ale od- 
mowną odebrał odpowiedź. Dotknięty do żywe- 
go niegrzecznością narzeczonej, w której chorobę 
nie wierzył, wsiadł na konia i odjechał, mrucząc 
jakieś przekleństwo. 

Po jego odjeździe panna Worthington zawo- 
łała pokojówkę. 

Bezwarunkowo nie masz nikogo przyjmo- 
wać — rzekła — z wyjątkiem mego kuzyna, któ- 
ry tu będzie o trzeciej. c 

lastynkt kobiecego serca mówił jej, że om 
przyjdzie, przyjdzie pomimo słusznego żalu i urazy. 
Po raz ostatni... po raz ostatni — szepta- 
ła, kurczowo zaciskgjąc ręce. 

FW: tem na schedach znane rozległy się kro- 
ki i za chwilę wszedł Leonard, blady, lecz spo- 
kojny i panujący nad sobą. 


— | tym razem jeszcze uległem pani życze- 
niem — rzekł chłodno. Pisałaś mi, że nie zaznasz 
szczęścia, dopóki z moich ust nie usłyszysz słów 
przebaczenia. Jeżeli od takiej drobnostki pani 
szczęście zależy, to masz czego żądasz; przeba- 
czam ci wszystko. 

Spuściła głowę. 

— Wiem, że oboje musimy zapomnieć o prze- 
szłości — szepnęła — ale ty mną nie pogardzisz, 
Leonardzie I 

— Ach! Alicjo, mężczyzna rzadko pogardza 
kobietą, którą kochał.. Ciężko skrzywdziłaś nas 
obu: mnie i tego wielkiego pana, któremu odda- 
jesz swą rękę bez miłości... Nie chcę ci jednak 
nic wyrzucać; powiedz mi tylko, dlaczego na mój 
list nie odpisałaś? 

— Nie miałam Żadnego listu od ciebie — 
oświadczyła Alicja — a co się tyczy lorda Har- 
court, on wie, że go nie kocham... Ach! Leonar- 
dzie, nie mogłam się oprzeć pokusie zajęcia tak 
wysokiego stanowiska. 

— Rozumiem cię Alicjo: dla tytułu i stano- 
wiska poświęciłać szczęście; kobiety to potrafią... 
O jednę łaskę mam cię prosić: nie próbuj już 
nigdy widzieć się ze mną, pozwól mi zapomnieć 
o naszej miłości... Od dziś uważaj mnie za 
umarłego... 


Drżała jak listek, słuchając głosu ukochane; 
go, który tak okrutne wymawiał słowa. j 
— Pozostaje mi tylko życzyć ci szezęścia, 
Alicjo, — rzekł pe chwili. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Echa odpustu w Gietrzwałdzie. 


Jak rok rocznie odbywa się w Gietrzwałdzie 
odpust, ku czci Najświętrzej Marji Panny w dzień 
jej narodzenia 8 września. Tego roku, celem od- 
dania czci Królowej Korony Polskiej z racli pięć- 
dziesięciolecia objawienia się Najświętszej Marji 
Panny liczne przybyły pielgrzymki do Gietrz- 
wałdu nietylko z Warmii lecz także z- Polski. 

Pielgrzymkę z Pomorza zorganizował Ks. Ry- 
dzewski, który też kompanję odstawił do grani- 
cy niemieckiej. Z Poznańskiego organizował tę 
pielgrzymkę Tow. „Pielgrzym“ która przybyła z 
krzyżem i chorągwią, a że była dzień prędzej 
w Gietrzwałdzie więc inne kompanje przyjmo- 
wała. Pielgrzymkę Łódzką prowadził ks. Kapelan 
St. Nowicki oraz ks. Proboszcz Knapski z Ale- 
ksandrowa Łęczyckiego. 

Pielgrzymi z Polski udali się przez Jamielnik 
do Olsztyna, skąd ciężarowymi autobusami, ma- 
łowniczą drogą, między wzgórza, ponad jeziorami 
mażurskiemi dotarli do Gietrzwałdu. Tu po od- 
nalezieniu mieazkań prywatnych pątnicy udali się 
do kościoła na uroczyste nieszpory. Lecz jednak 
smutne spotkało ich rozczarowanie, kiedy w tym 
pralechickim zakątku ziemi, gdzie cała ludność 
mówi i czuje po polsku uroczystości kościelne 
odbywały się w języku niemieckim. Ból jednak 
wzmógł się i targnął do głębi duszą polską, kie- 
dy przed cudowną kapliczką przerwano mowę 
polską sędziwemu bojownikowi za polskość na 
Warmji ks. proboszczowi z Brunswaldu W. Bar- 
czewskiemu, który w ojczystym języku pragnął 
powitać rodaków na ziemi Warmijskiej. Był to 
zgrzyt dyskharmonji, który wywołać mogła tylko 
teutońska buta oraz wieczna nienawiść prusactwa 
do Polski. Przy dzwiękach suchej niemieckiej 
pieśni potoczył się pochód kilkutysięcznej rzeszy 
przy niezliczonej ilości rdzawo płonących gromnic 
do „cudownego źródła”, gdzie zostało wygłoszo- 
ne kazanie w języku niemieckim. 

O zmroku już tłumy pobożnych powracały 
na swoje kwatery. W dniu następnym odbywały 
się dalsze uroczystości z krzywdą dla Polonii, 


która była pozbawiona „żywepo słowa” w ojczy- 


stym języku. Dopiero wieczorem tegoż dnia na 
pożegnanie zebrali się pielgrzymi przybyli z Polski 
na placu kościelnym przed cudowną figurą Matki 
Boskiej, do których przyłączyli się tłumnie war- 
miacy, by w skupionej modlitwie zanieść skargę 
przed tron Boga za krawędź polskiej ziemi pozo- 
stającej w niewoli pruskiej. 

Tu nabożeństwo wieczorne odprawił ks. pro- 
boszsz Knapski. Podniosłe patrjotyczne przemó- 
wienie wygłosił ks. kapelan >t Nowicki. 

W dni:ch następnych pątnicy zwiedzali Ol- 
sztyn, lławę i inne miasta. Ze smutkiem trzeba 
podkreślić, iż niemal na każdym miejscu a szcze- 
gólnie w Olsztynie pątnicy byli szykanowani 
przez Niemców i tylko dzięki ochronie policji 
miejscowej nie doszło do ulicznych awantur. 
Gwizdanie uliczników, wymysły przechodniów 
pod adresem Polaków były wyrazem gościnności 
niemieckiej. Tak to w XX wieku republikańskie 
Niemcy szanują międzynarodowe prawa. 


TREE EE PE TICWY VO E 
Czytajcie | rozpopszechniajcie 
„GLOS WĄBRZESKI* 
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Z wycieczki Polskiego Tow. 


Krajoznawczego oddział Toruń. 
XIV, 


Plan naszej dzisiejszej wycieczki wyczerpał 
-się... Zmęczenie było wielkie, a podczas wyciecz- 
ki strach przejął niejednego przy wdrapywaniu 
się na skały. 

Droga powrotna jak zwykle była przyspie- 
szona, bowiem każdy spieszył się do domu, aże- 
by tam odpocząć i posilić się. ~ 

Wieczorem jednak garstka nieliczna wybrała 
się znów na dancing. („Podążyli ci sami, co za- 
kosżtowali tej rozkoszy i ci, którzy mogli płacić 
słone rachuneczki*.) 

Oto ostatni nasz dzień pobytu w Zakops- 
"nem. Sądziłby niejeden, że w dniutym wszyscy 
uczestnicy wycieczki — odpoczną. Innego jednak 
zdania był nasz kierownik, innego zdania była 
większa część biorących udział w wycieczce. — 
Będąc w Zakopanem trzeba wykorzystać każdy 
dzień, a nawet każdą godzinę, aby zwiedzić coś 
nowego, <aby nasycić się pięknością tutejszego 
krajobrazu. 

Postanewiliśmy ostatni ten dzień poświęcić 
zwiedzeniu Doliny Kościeliskiej. — Postanowio- 
no — arobiono. i 

O godz. 7-mej wyruszyła jedna część pieszo 
i jej przewodniczył profesor — geolog. Druga 
część wyruszyła o godz: B-mej jedno-konną 
powózką. i 

Pomimo, że nasz przewodnik mapę trzymał 
w ręku, poprowadził nas jednak :drogą ogólną 
przez «o straciliśmy dosyć czasu. Również stan 
„dróg mie był pocieszający. Drogi rozmokłe, peł- 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 17 października 

— Od Administracji. Prosimy wszystkich 
naszych przyjaciół, którym wysłaliśmy w ub. mie- 
siącu pocztówki do wypełnienia adresów, aby ra- 
czyli je nam, o ile możności wypełnione natych- 
miast zwrócić. Za fatygę serdecznie dziękujemy. 

— Dla najbiedniejszych miasta Wąbrze- 
źma i gminy Niedźwiedź złożył p. Wacław 
Mieczkowski 60 zł. zebrane za wstęp do muzeum 
w Niedżwiedziu. 

— Ślub. Dnia Ilpaździernika pobłogosławił 
ks. prob. Niklas w kościele parafjalnym w Jano- 
wie, pow. Gniew związek małżeński pomiędzy 
panną Marją Tollikówną, córką miejscowego 
obywatela znanego na pograniczu kwidzyńskiem, 
a p. Leonem Delewskim, nauczycielem szkoły 
wydziałowej i powszechnej w Wąbrzeżnie. 

Szczęść Boże młodej parze. 

Nowożeńcy otrzymali z okazji tej-bardze wie- 
Je życzeń, co świadczy, że muszą być w [gronie 
znajomych i przyjaciół lubiani 

— Rzadka uroczystość w Sokole. W ub. 
czwartek odbyło się zebranie Tow. Gimnasty- 
cznego „Sokół“ na sali p. Szymańskiego. Zebra- 
nie o godz. 87% zagaił prezes p. Czerwiński, któ- 
ryw serdecznych słowach powitał licznie przyby- 
łych gości i członków. Pierwszą częścią dzisiej- 
szego zebrania, było przyjęcie do Towarzystwa, 
kilka pań. Od pewnego czasu starsze obywatel- 
stwo przejrzało i zaczęło gremjalnie wstępować 
w szeregi do Towarzystw, które mają za sobą tak 
historyczną przeszłość, jaką właśnie ma Sokół, 
którego nieraz hydra germańska chciała zgnieść, 
lecz ludzie podniesieni na duchu nie dopuścili do 
tego. Ogółem przyjęto około 12 starszych pań 
i 2 panów. Dalej przystąpiono do najważniejszej 
części dzisiejszego zebrania i to wręczenia dyplo- 
mów dwom nowym członkom honorowym „Sokoła” 

Pan prezes Czerwiński zaznaczył, że Towa- 
rzystwo mianowało członkami honorowemi dh. 
ks. prob. Łowiokiego z. Niedźwiedzia gorliwego 
kapłana i gorącego patrjotę, który nieraz walczy 
z zaborcami o polskość i o dobre imie Polski; 
drugim członkiem honorowym mianowano dbh. 
burmistrza Leona Schwarza, za troskliwe za- 
jęcie się urządzeniem ostatniego zlotu „Sokoła“ w 
Wąbrzeźnie. 

Po wręczeniu dyplomów przemówił ks. pro- 
boszoz Łowicki, który nawiązał swe prze- 
mówienie do hasła „Sokoła“ w zdrowem ciele 
zdrowy duch. Po ks. proboszczu przemówił bur- 
mistrz p. Schwarz, który wspomniał o trudnoś- 
ciach, jakie Sokół przeżywał w czasie niewoli, 


lalej przemówił prezes okręgowy Sokoła dh. 


Krzyżanowski z Torunia, który zaznaczył, że 
gniazdo Wąbrzeżno, stara się o rozwój swej or- 
ganizacji i Zarząd za to chętnie prośby Wąbrze- 
żna spełnia, następnie wygłosił swe przemówie- 
nieżczłonek Zarządu okręgowego dh. Mejohrowiocz 
z Torunia, który z pewną werwą i temperamen- 
tem opisał zebranym pracę Sokoła zagranicą, gdyż 
jako jeden z najstarszych Sokołów pomorskich 
zwiedzając gniazda w Ameryce żna doskonale 
ich ożywioną działalność. Pod koniec przemówił 
jeszcze ks. Gdamiec, który zarazem usprawiedli 
wił nieobecność Ks. proboszcza, oświadczył on, 
że starsze społeczeństwo powinno niewątpliwie 
wstępować w szeregi Sokoła, a młodzież powin- 
na się rekrutować w Stowarzyszeniach Młodzieży 


ne błota utrudniały bardzo drogę. ` Zmęczeni 
przybyliśmy jednak do celu. 

Wśród wapiennych dolin tatrzańskich bez- 
sprzecznie najpiękniejsza-'około 8 km. długości 
licząca, Dolina Kościeliska jest doliną wolną, 
podchodzącą pod rdzenny grzbiet Tatr Zacho- 
dnich od Ciemniaka pod Siwe Turnie i rozgałę- 
ziającą się wachlarzowato w kilka ramion bocznych. 

Rozgłos swój — któremu jedynie sława Mor- 
skiego Oka równać się może — zawdzięcza ona 
skupieniu w swem wnętrzu całego bogactwa kraj- 
obrazowego, wszelkich możliwości, form, wszyst- 
kich esobliwości, łjakie przyrodę zachodniej części 
Tatr cechuje. Mamy tui ponure ostępy borów i 
kwietną radością roześmiane hale, mamy turnie o 
kształtach poczwarnych, człowiekowi jakby grożą 
cych i» słoneczne wierchy w przeźrocze jeziorka 
śródleśnego w zamyśleniu zapatrzone, mamy wy- 
wierzyska, dzikie kipiele potoków, czeluście pieczar 
w których groza tajemnic pozazmysłowych mie- 
szka. Dwiat ten osnuwają jeszcze poezje rzeczy nie- 
powrotnie minionych dalekie, wieku XV. sięgające 
tradycje górnicze, wśród skał utajone ślady poszuki- 
waczy skarbów legendy starych baców, myśliwskie 
czy zbójnickie, hyrne opowieści. 

Słowem, ten zakątek górski oprócz swej ma- 
lowniczości posiada coś tajemniczego, coś dawne- 
go. Mimowoli wspomina się o bitwach juhasów 
— a məże właśnie na tem miejscu, gdzie stoimy 
polała sie dawno temu krew. 

Nazwę Doliny Kościeliskiej wyprowadzają od 
kościółka, który wznosił sięw niej obok dawnych 
zabudowań górniczych. 

Okołe godz. 5-tej wróciliśmy do domu. 

Ze wszystkich wycieczek górskich, ta ostatnia 
była najbardziej męczącą znużenie ogarnęło szcze- 
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Na zakończenie przemówił prezes p. Czer- 
wiński, który obecnym podziękował za tak liczne 
przybycie, oraz zawiadomił że niebawem rozpo- 
czną się ćwiczenia dla pań; po odśpiewaniu Roty 
zakończył zebranie hasłem „Czołem* 


Obecny. 


— Pomerska Isba Rolnicza zawiadamia. 
że termin odbycia się II Pomorskiej Wystawy 
Drobiu gołębi i królików zostaje przesunięty na 
czas od 3 do6 grudnia br. Wystawa odbę- 
dzie się w Grudziądzu w lokalach „Tiwoli” przy 
ul. Lipowej. 


— Ucieczka z więzienia sądowego. W ub 
sobotę w godzinach rannych zbiegł z tut. więzie- 
nia sądu powiatowego Fryderyk Wolf, liczący o- 
koło 45 lat, a pochodzący z Sierakowa. Wolf 
odbywał tu areszt śledczy, jako podejrzany o 
podpalenie. Policja Państ. uczyniła natychmiast 
energiczne poszukiwania. Do dziś dnia jedna- 
kże nie udało się naszej dzielnej policji zbiega 
odnaleźć. 


— I urzędniczka może otrzymać dodatek 
na rodzinę Prezydjum Rady ministrów wyja 
śnia, że dodatek ekonomiczny na dzieci może 
być przyznany . kobiecie-urzędniczce pod warun- 
kiem dostarczenia przez nią dowodów, że dzieci 
utrzymuje i z jakiej przyczyny. Przyczyny te 
mogą być różne: niezdolność męża do zarobko- 
wania brak zarobku męża z powodu bezrobocia, 
separacja od stołu i łoża, rozwód o ile w wyni- 
ku jego spadnie na żonę obowiązek utrzymywa- 
mia dzieci, zaginięcie męża bez wieści, śmierć 
męża itp. powody, uzasadniające faktyczne utrzy- 
mywanie dzieci przez urzędniczkę. 


— Nie palcie jasnych tytoni! Już przed 
wojną znakomity znawca spraw. tytuniowych dr. 
Wilhem Sheuhenstuel wykazywał w szeregu prac 
naukowych, że zamiłowanie do „blondynek“ w ty- 
toniu nie jest słuszne, najszlachetniejsze bowiem 
liście tytoniowe są właśnie bronzowe, a jasne są 
niemal z reguły niedojrzałe. Istnieją naturalnie 
i gatunki jasnych tytoni, te są jednak słabe iza- 
wierają mały procent nikotyny. Pro lukcja, zwła- 
szcza niemiecka, licząc się z tem upodobaniem 
palaczy, sztucznie, drogami chemicznemi, rozja- 
śnia liście, co wcale nie polepsza ich jakości, a 
często szkodliwe jest dla zdrowia. 


s 

— Skazani w b. zaborze pruskim nie tra- 
oą renty inwalidzkiej. Ministerstwo Sprawie- 
dliwości wyjaśnia, że żadna kara sądowa w b. 
zaborze pruskim nie pociąga za sobą utraty ren- 
ty inwalidzkiej, z art. 25 ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych z dn. 18 marca 1921 r. 
Inwalida więc, pomimo skazania go wyrokiem 
sądowym ma nadal prawo do pobierania przy- 
znanej mu w swoim czasie renty inwalidzkiej, 
lub też zamiast pobierania renty ma prawo w 
myśl art. 48 wspomnianej ustawy do umieszcze- 
nia go w odpowiednim zakładzie dla inwalidów, 


Pisać do Gdańska po polsku. Przy zawie- 
rnniu jakichkolwiek tranzakcyj w Gdańsku po- 
pierać należy przedewszystkiem polskie firmy 
handlowe, przemysłowe, transportowe i banki. 
W razie zaś konieczności korespondowania z fir- 
mami niemieckiemi używać wyłącznie języka 
polskiego. Ma to podwójne znaczenie: raz przy- 
czynia się znacznie do wzmacniania wpływów 
polskich w Gdańsku, powtóre zaś zmusza firmy 
gdańskie do angażowa'ga pracowników polskich 
S aj 
gólnie panie, z których pięknych ócz popłynęła 
niejedna łza. Oh Boże. Któraż z pań wyje- 
żdżając spodziewała się, że jej łzy opadną na 
kamienne skały, naszych ukochanych gór — Tatr? 

Smutek — smutkiem, zabawa — zabawą! — 
Ostatni wieczór trzeba poświęcić zabawie. Klin 
— klinem wybić! Znużenie — „szybrami"* wy- 
pędzić! Wszyscy idziemy do Morskiego Oka na 
występ sławnej tancerki Lucyny Messal. Podczas 
występu, który trwał do godz. 1l-tej podziwiali- 
śmy różne „charlestony” „foxtroty” „szymy” i wszel- 
kie inne „troty*. 

Przed udaniem się na spoczynek ułożono 
plan na niedzielę. 

W niedzielę od samego rana rozpoczęło się 
gorączkowe pakowanie. Różne we wielkiej ilości 
zakupione upominki pakowano z wielką ostro- 
żnością aby przypadkowo, nie zepsuły się. Je- 
dynie sekretarka p. Wanda Ł oraz p. Ł. z Gru- 
dziądza rozpoczęły pakowanie w sobotę. 

O godz. 9 udali się wszyscy na mszę św. 


Po nabożeństwie kierownik oraz piszący te sło- 
wa udali się na stację w celu zamówienia spe- 
cjalnego oddziału, którego też życzliwy kierownik 
stacji użyczył. 

Spożywszy ostatni obiadzik, który był „pe- 
dobny* do obiadzików dla warszawiaków — 
pożegnaliśmy arcysympatyczną rzetelną gospody- 
nię — panią na włościach Schroniska. im. ks 
Stolarczyka. . 

Rzeczy zostały spakowane na wóz drabinią- 
sty i ruszyliśmy ku stacji. Po drodze jednak 


kilkakrotnie niejeden obejrzał się, ażeby wzre 

kiem ogarnąć poraz ostatni te ukochane przez“ 

górali, strzeliste szczyty górskie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Co wolno fantować? Wielu rzemieślni- 
ków, drobnych kupców 1 t. p. zalega z opłatami 
podatkowemi i innemi wierzytelnościami, co na- 
raża ich na fantowanie. Ilość licytacyj z powyż- 
szego tytułu wzmogła się niepomiernie i do Min. 
Skarbu napływają w dalszym ciągu zażalenia na 
niewłaściwe postępowanie władz egzekucyjnych, 
które nie liczą się z żadnemi względami. W ten 
sposób zezwala się na sprzedaż w drodze prze- 
targu publicznego nawet najniezbędniejszych sprzę- 
tów. Wprawdzie Minister Skarbu wydał w tym 
kierunku pewne rozporządzenia i instrukcje, ma- 
jące na celu orgraniczęnie liczby egzekucy jej 
dnak dotychczas pierwotny stan rzeczy nie uległ 
żadnej prawie zmianie. Na pokrycie pretensji 
podatkowej, sprzedaje się za bezcen drogą pu- 
blicznego przetargu ostatni niekiedy objekt ma- 
jątkowy podatnika. Przy wykonaniu wyroku 
i przeprowadzeniu sekwestracji, komornicy nie 
zwążają często na istniejące pod tym względem 
przepisy. Straty dłużników poniesione wskutek 
bezapelacyjnej licytacji są nadzwyczaj bolesne. 

Tymczasem komornicy powinni szanować po- 
stanowienia ustawy, która powiada, że pod żad- 
nym warankiem nie wolno zajmować następu- 
jących sprzętów : "T. ubrań, łóżek, bielizny, sprzę- 
tów domowych i kuchennych o tyle, o ile te przed- 
mioty są niezbędne dłużnikowi i członkom jego 
rodziny z nim we wspólności domowej żyjących 
oraz jego służby; 2. żywności i opału potrzebne- 
go: na 14dni dłużnikowi i jego rodzinie; 3. wspar- 
cia, udzielonego dłużnikowi z funduszów publi- 
cznych w naturaljach, wskutek klęski elementar- 
nej; 4. przedmiotów do pełnienia służby (urzę- 
dnicy) lub wykonywania zawodu (adwokaci, leka- 
rze i t. d.); 5. u rzemieślników i robotników nie 
wolno fantować przedmiotów potrzebnych do oso- 
bistego wykonywania ich zatrudnienia; 6. gotów- 
ki, pochodzącej ze wsparcia lub z tytułu zwrotnej 
zaliczki, którą dłużnik otrzymał z funduszów pu- 
blicznych; 7. naczyń i zapasów towarowych, nie- 
zbędnych do prowadzenia apteki; 8. obrączek 
ślubnych dłużnika, portretów rodzinnych, orde- 
rów i odznak honorowych, oraz książek szkolnych, 
potrzebnych do użytku dłużnika. 

Wobec pojawiających się coraz częściej nad- 
użyć w tej mierze, byłoby wskazanem, aby wła- 
dze sądowe uprościły postępowanie w sprawach 
wnoszonych zażaleń, a przynajmniej udzielały od- 
powiedzi dłużnikom, zanim przeprowadzi się u 
nich licytację. Dotychczas bowiem, ogół żali się 
bezskutecznie na niewłaściwe postępowanie se- 
kwestatorów. 

— Kowalewo. (Rozpoczęcie nowego kur- 
su.) Z dniem 3] pażdziernika kończy się przyj- 
mowanie zgłoszeń do półtorarocznej szkoły rol- 
niczej w Kowalewie Pomorskiem. Nauka rozpo- 
czyna się dnia 4 listopada o godzinie 9 rano. 
Do szkoły przyjmuje się synów rolników, którzy 
ukończyli I6-ty rok życia i posiadają przygoto- 
wanie naukowe conajmniej z zakresu szkoły po- 
wszechnej. Do podania o przyjęcie należy do- 
łączyć metrykę, ostatnie świadectwo szkolne, ży- 
ciorys, świadectwo moralności i zezwolenie ojca 
lub opiekuna na wstąpienie do szkoły. Ucznio- 
wie zamiejscowi znajdą utrzymanie w internacie 
szkolnym, za opłatą rzeczywistych kosztów, wy- 
noszących od 30 do 40 zł miesięcznie. Kandy- 
daci w wieku poborowym korzystają z odrocze- 
nia służby wojskowej do czasu ukończenia szko- 
ły. Na żądanie udziela Dyrekcja szkoły szcze- 
gółowych informacyj. Pierwszeństwo do przyję- 


cia mają kandydaci, pochodzący z województwa | 
pomorskiego. Kandydatów z innych województw 
przyjmuje się również, o ile jest miejsce. 


— Kowalewo. (Wisielec.) Z czwartku na 
piątek około godziny 3 nad ranem powiesił si 
w ogrodzie owocowym majętności Szychowo 69 
letni ogrodnik Benno Hagedorn. Hagedorn pra- 
cował jako ogrodnik, przez kilkanaście lat w ma- 
jętności Szychowa. — Chciał on już dość daw- 
nó odebrać sobie życie, gdyż świadczą o tem na- 
pisane listy, które przy rewizji domowej znale- 
ziono w jego mieszkaniu. Pozostawił on również 
dość sporo gotówki, około 600, więc swój wystę- 
pek nie uczynił z nędzy. Bliższe szczegóły, ja- 
kie spowodowały Hagedorna pozbawienia jego 
życia są dotychczas nie ustalone. W ub. sobotę 
odbył się pogrzeb na cmentarzu ewangelickim 
w Kowalewie. 

— Poznań (Wystawa rozwiąże kwestję mie- 
szkaniową) W związku ze wzmożonem zapotrze- 
bowaniem mieszkań z powodu organizowania w 
Poznaniu Powszechnej Wystawy Krajowej na 
rok 1929, powstała myśl stworzenia Spółdzielni 
mieszkaniowej urzędniczej. Spółdzielnia ta mia- 
łaby wybudować wielki kompleks domów o mie- 
szkaniach 2 - 3 pokojowych, (w ogólnej liczbie 
4000 pokoji), co znakomicie ulżyłoby trudno- 
ściom mieszkaniowym miasta, rosnącego w tak 
szybkiem tempie jak Poznań. W okresie trwania 
Wystawy mieszkania te służyłyby oczywiście na 
pomieszczenie przyjezdnych gości, po zakończe- 
niu jej przeznaczone zostaną na użytek prywa- 
tny. Bank Gospodarstwa Krajowego w osobie 
swego prezesa dr. Góreckiego zainteresował się 
tą sprawą w sposób nader przychylny i wyra- 
ził gotowość udzielenia w ramach ustawy o roz- 
budowie miast swego najżyczliwszego poparcia. 
Istnieje uzasadniona nadzieja, że roboty wstępne 
zostaną jeszcze w tym roku podjęte. 

— Kowalewo. (Świętokradztwo). W nocy z 
dnia 7 na 8 bm. nieznani sprawcy wtargnęli przez 
okno, w którem wyłamali szybę, do kościoła pa- 
rafjalnego w Kowalewie pow. Kleszew, gdzie 
skradli z tabernakulum jedną srebrną pozłacanó 
puszkę od komunikantów z przykryciem, na ktą- 
rem wygrawirowane są ornamentacje w stylu ba- 
rokowem, wartości 600 zł. 


— Piotrków. (Ohydny mord.) We wsi 
Krzepice pod Piotrkowem dokonano wczoraj o- 
hydnego mordu. Miejscowy gospodarz, Stani- 
sław Kardjański rzucił sięna 15 letniego chłopa- 
ka, Stanisława Kowalewskiego z grubą pałką i 
tak długo bił nią chłopca po głowie, ażten wy 
zionął ducha. Podobno przyczyną bestjalskiego 
mordu było to, że chłopak bawił się na gruncie. 
Kardjańskiego i pomimo wezwań nie chciał 
z niego ustąpić. 


Nowe wydawnictwa. 


— Stanisław Jasiński. „Z różnych cza- 
sów”... ilustrowane dzieła w jedenastu tomach, 
stanowiące: Tom I: „Wielki Książę Konstanty" 
Tom Il: „Szkice, myśli i uwagi". Tom Ill: „Do- 
stęp Polski do morza a postulaty niemieckie“. 
Tom IV: „O wartość człowieka". Tom V: „Nie- 
prześniony dzień“... Tom VI: „Artyści“. To- 
my: VII, VIII, IX i X: „Ludzie, obrazki i szki- 
ce“. Tom XI: „Uspołecznienie wsi polskiej“. 
Dzieła te. dedykowane listem otwartym Dowód- 


cy Okręgu Korpusu VIII, Generałowi dyw. 
Leonowi Berbeckiemu, ozdobione przeszło 150 
rycinami, poprzedza przedmowa, listy i uwagi 


krytyczne: J. E. Księdza Biskupa Dr. Władysła- 


wa Bandurskiego, Prof. Ks. Dr. Jana Siemieńskie- 


go, Ludwika Stasiaka, Antoniego Chołoniewskie- 
go, Stanisława Przybyszewskiego, Prof. Dr. Ka- 


zimierza Lubeckiego. Wydawnictwo to obejmuje, ` 


oprócz literatury pięknej, życie wśród swoich i 
obcych; rzeczy, dotyczące historji ojczystej od 
czasów powstań naszych aż do osobliwych chwil 
wielkiej wojny i świtów w ojczyźnie; ujmuje ono 


całokształt pracy społecznej, a w szczególności | 
życie wsi polskiej, dotykając w całej rozciągłości | 


idei twórczej w polityce narodowej, jako też jej 
cech zasadniczych w życiu wewnętrznem i ze- 
wnętrznem państwa. 

W dziele tem, zwłaszcza w jego „Ludziach, 
obrazkach i szkicach”, a nie mniej w „Szkicach, 
myślach i uwagach“, a więc poza. literaturą 
piękną, jak w poezji i powieści, a i w niej nawet, aui 
tor dołożył wszelkich starań, aby objąć środki - 
sposoby, jakiemi nietylko staraliśmy się dopomódz 
osom do restytucji naszych praw narodowych, 
ale zarazem jakiemi możemy i powinniśmy iść da- 
lej na drod e do odzyskania naszej Polonia irre- 
denta, opasującej wciąż jeszcze z różnych stron 
granice Rzeczypospolitej. 

Antoni Chołoniewski, Ludwik Stasiak i Wło- 
dzimierz Tetmajer, wiedząc swego czasu, że autor 
przygotowywał się od kilku lat do wydania tej 
pracy, nie szczędzili mu doświadczonych rad i 
wskazówek, które znajdują swój doskonały wyraz 
w „Ludziach, obrazkach i szkicsch* — tak sa- 
mo, jak w „Uspołecznieniu wsi polskiej". znaj- 
duje głęboki oddźwięk pełna błogosławieństwa 
Bożego działalność Dr. Franciszka Stefczyka. 

Bogate i ze wszech miar interesujące to wy- 
dawnictwo zamawiać można w Wąbrzeżnie w 
Księgarni Romana Wojteckiego lub u nakładcy 
w Wydawnictwie „Głosu Wąbrzeskiego". 


EDR Z LUST WA DORKO PADÓE JP ROWTO TRY ZOE RACZEK" GNIKPONORET NE 


RUCE TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźno. Baczność „Lutnia” Dziś w ponie- 
działek, dnia 17 października rb. odbędzie się lekcja śpie- 
wu 0 godz. 8-mej wieczorem. 

O liczny udział członków prosi Zarząd. 


— WĄBRZEZNO. Walne Zebranie Tow. Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego à Paulo odbędzie się w przyszły 
czwartek d. 20 bm. na salce w wikaryjce o godz. 4-tej, na 
które uprzejmie wszystkich członków i gości zaprasza. 

Porządek obrad: 


1. Modlitwa, 

2. Przemówienie dyrektora, 

3. Sprawozdanie sekretarki, 

4. Sprawozdanie skarbniczki, 

5. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie ab- 
solutorjum. 

6. Referat: w jaki sposób wspieramy ubogich, 

ustąpienie zarządu, 

8. Wybór marszałka i ukonstytuowanie biura wybor- 
czego, 

9. Wybór zarządu, : 

10. Ustalenie składki członków, 

11. Wolne wnioski, 

12. Zakończenie: Modlitwa. 


SĘ 


Zarząd. 
p 
rukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ul. Mickiewicza. 


Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka, Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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HOTEb pod BIAŁYM ORŁEM Ò Tae Poza 


Przyjmuję znów 
BIELIZNĘ 
do prasówana 
Fr. Bergowa 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA! 


Otwarcie w poniedziałek 17-go 


Wąbrzeźno — Radsyn — Grudziądz. 


Tel. 5 właśc. FR. SZYMAŃSKI Tel. 5 


Polecam mą znaną polsko francuską 
kuchnię pod kierownictwem pierwszo- 
rzędnej kuchmistrzyni 


Obiad z 6 dań, & do byboru 


Speejalność 


prima nogi wieprzowe 
kiszka własnego wyrobu 
znany sznycel a ła orzeł 
ala cart bogato zaopatrz. 


które największego smakosza zadowo* 
lić mogą. Także polecam 


salę z nową sceną 


dla wszelkich towarzystw za wynagro- 
dzeniem własnych kosztów. 


> Pokoje czyste i ciepłe — 


RCRODQEOGEG>0 


Dnia 24. X. 1927 r. o godz. 10 przed 
poł. będzie tut. eksp. tow. sprzedawała 
-w drodze licytacji najwięcej dającemu 


Ś 
Q 
3 
Q 
G 
Q 


przesyłkę towarową cechy R. S$. nr. 462551 
jedna skrzynia wirówka Westfalia Seper3- 
tor wagi 29 kg. 


Ekspedycja towarowa Wąbrzezno. 


|sprzedaje 


jącemu za natychmiastową zapłatę gotów- 


Główczewski, komornik sądowy. Wąbrzeźno. 


bicytacja przymusowa aózŁF GESSIG 


obecnie do sadzenia drzew owo- 
cowych, jak jabłoni, grusz, wcześ- 
nych czereśni (wysoko i niskopiennych). 
Gwarancyjnie uszlachetnicne szczepy ” 


Leśnictwo Wronie. 
TEESE OEI EAEE EE EE 


Przetarg, przymusow 


Dvia 20. 10. 27 r. o godz. 10 i pół 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej da- 


ką u p. Marka Konia w Jaworzu. 


2 prosiaki (około 2 miesięczne) 


Rozkład jazdy! 


Odjazd Wabrze:no 


Teodor Marcol 


p. AA 


GĘSINĘ 
5 E R sprzedaje we wtorek, 


szwajcarski Í tyléyeki 


pełno tłusty poleca 


ST. KLIMEK 


Wąbrzeźno — Rynek 


uł. Wolności 4 I piętro 
w domu pp. Zielińskich. 


7%i140|Jab ika 
Grudziądz 1130 i 1830 zimowe 
= przystanek autobusowy hotel „dwór Wabrzeski“ == ji na wino po 15—20 gr 
sprzedaje 


ul. Wolności 19. 


Przyjmę na * 


stancję 


KAJEROWA 
Rynek 22 


środę, piątek i sobotę 


E. GOETZ 


Wabrzeżno telef. 174. 
Poszukuję 


Pianino 


Jęczmień 
owies 


Dnia 22. bm. o godz. 10 sprzedawać emerytowany 


czelnik Urzędu 


do wynajęcia. Adr. do 
administracji Gł. Wąbrz. 


RETTTTZE DEAD WA 
Gzeladników 


i grykę 


kupię dla mej paszarni 


E. GOETZ Wątrzeźno 


Kolejowa 63. 


będę za gotówkę w Kołacie 
stolarskich CZIRSZT RTR a 
wóz 60-c6ntnsrowy, konia i około10| Skarbowego i j i 
e załatwia sprawy po-| 3 stałe zatrudnienie Ogłaszajcie SIĘ 
eentaarów kartofli. datkowe  ujiówe PAYNE TETEE 
goa licytantów przed sołectwem i spadkowe. "| W, KAMIŃSKI Gł Wab k. 
w Kołacie. WĄBRZEŹNO Wąbrz. Grudziądzka 2. | 04. WĄDTZES 
()SOŁTYS ul. Jadwigi 3 II. piętro! mE WEWN 
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conductus“ władz austrjackich nie wzbudzał w nim wielkie- 
go zaufania, to też wolał swoje dobra Huszt sprzedać fik- 
cyjnie młodszemu bratu Aleksandrowi, który jako człowiek 
miłujący pokój, a zarazem cichy stronnik: Austrjaków, za- 
bezpieczony był przed jakiemkolwiek prześladowaniem. Po 
nastaniu spokojnych czasów miał starszy Avarfiy powrócić 
do gospodarki. Tymczasem zaś wyjechał z Kossuthem 
i innymi znaczniejszymi emigrantami do Ameryki. Tam 
odłączył się wkrótce od swych towarzyszy i nie mogąc po- 
hamować awanturniczej natury, udał się do Kalifornji. Nie 
miał szczęścia. 

Przeżył siedem lat w najokropniejszej nędzy, a wreszcie, 


„gdy bieda dokuczyła mu już zanadto, przesłał przez powra- 


cającego do kraju rodaka list do brata Aleksandra, błagając 
go, aby mu nadesłał część dochodów z jego majątku. Po 
długim czasie nadeszła odpowiedź od brata, który wyrzucał 
Avarlfy'emu jego rozwiązły tryb życia i marnotrawstwo. 
O dochodach jednak nic nie wspominał. Nie omieszkał 
przytem zwrócić starszemu bratu uwagi, iż majątek od niego 
kupił i zapłacił co do grosza żądaną cenę, na co ma- naj- 
wyraźniejsze pokwitowania. 5 

„Wypłaciłem ci za twój majątek eami sumę i ty 
już wszystko roztrwoniłeś? Co będzie z ciebie, straceńcze ?“ 

Jednakże, aby dać dowód debrego serca, przesłał bratu 
pięćset guldenów. Franciszek Avarify, który już od sześciu ` 
tygodni żywił się samymi ochłapami, przeczytał list, zapa- 
kował pięćset guldenów i odesłał je bratu bez jednego słowa. 
Potem postarał się o obywatelstwo 4 merykańskie, pozbył 
się nazwiska Avarffy i nazwał się od swej posiadłości Huszt. 
Nie wspomniał nigdy, że jest Węgrem, a nawet, gdy zde- 
rzyło mu się napotkać rodaka, nie przyznał się, iż umie po 
madziarsku. 

Po kilku latach różnych przejść iciągłego biedowania, 
los mu się wreszcie uśmiechnął. 

Córka bogatego farmera Hudsona, którą uczył jeździć 
konno, zakochała się w nim na zabój i wyszła za niego. 
Po śmierci teścia dodał Huszt jego nazwisko do swojego 
i zwał się od tego czasu Huszt-Hudson. Dzieci nie było; 
skoro zatem żona po dwudziestoletniem pożyciu małżeń- 
skiem przeniosła się w krainę duchów, sprzedał farmę i prze- 
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prowadził się do Sakramento. Nie znosił próżniaczego życia, 
założył więc fabrykę konserw. Przedsiębiorstwo prospero- 
wało znakomicie i wkrótce oceniano majątek Hudsona na 
kilka miljonów dolarów. 

W czasie, gdy rozpoczynamy nasze opowiadanie, wiać 
lat ośmdziesiąt. Żył samotnie, mając przy sobie jedynie 
starą gospodynię i paru służących. Przed południem sie- 
dział zawsze jeszcze w swej fabryce, po południu zaś dykto- 
wał sekretarzowi pamiętnik. 

Nie mógł do ostatniej chwili życia zapomnieć o podłości 
brata i postanowił się zemścić na nim ogłoszeniem swoich 
pamiętników. Chciał wydać książkę na Węgrzech w tysią- 
cach egzemplarzy i w ten sposób napiętnować nazwisko“ 
„Avariłych na wieczne czasy. 

Już trzy miesiące trwała praca pana Hudsona, gdy 
pewnego poranka przybiegł do mieszkania młodego sekre- 
tarza czarny portjęr i zawezweł go do starca. 

— Prędko panie sekretarzu! Mr. Huszt-Hudson chce 
z panem mówić! Ubieraj się pan i chodź pan ze mną! 

— (o się dzieje ze starym? 

— Przed chwilą ruszył go paraliż. Leży bez ruchu i mówi 
z wielką trudnością. 

W jednej chwili sekretarz był ubrany i biegł z Jimem 

„ do willi Hudsona. Stary leżał w łóżku. 

Było z nim rzeczywiście źle. Odprawił służącego 
i skinął na młodego człowieka, aby usiadł obok niego. 

— Zbliża się już mój koniec — rozpoczął słabym 
głosem. — Nie jest to wielkie nieszczęście, gdyż żyłem 
dość długo i miałem aż zanadto czasu na uporządkowanie 
spraw moich. Pozostawiam cały majątek metodystom. 
Wprawdzie sam nie jestem metodystą, a o sekcie tej wiem 
tylko tyle, iż niedaleko stąd ma swój kościół — w którym 
co niedzielę rozlegają się nudne śpiewy. Mimo to zapisałem 
im wszystko. i 

— Dlaczegoż właśnie metodystom ? — zapytał sekretarz 
z lekkim wyrzutem. 

— Bo mają być bardzo sprytnymi ludźmi, co daje mi 
rękojmę, że gdy oni raz położą rękę na moim majątku, moi 
kochani krewni Avarifowie nie będą oglądali ani jednego centa. 

— Ach tak! 
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— Pozatem nikomu nic nie zapisuję. Nawet służbie, 
bo ta dość się mnie już naokradała, a taki Jim ma w banku 
Newady konto na piętnaście tysięcy dolarów. 

— Między pańskiem otoczeniem są wszakże i tacy 
nędzarze, którzy nie mają konta w banku — powiedział 
skromnie młody człowiek. 

— Wiem — pan. Właśnie chcę mówić o panu. 

Serce sekretarza zaczęło bić żywiej. 

— Wie pan dobrze, co chcę osiągnąć wydaniem moich 
pamiętników. "Sam nie mogę już dokończyć tego dzieła, 
pan zaś, jako wtajemniczony zupełnie w moje plany, może 
zrobić to bardzo łatwo. 

— Z pewnością! 

— Pojedzie pan na Węgry z gotowym manuskryptem, 
każe go pan wydrukować w dziesięciu tysiącach egzempla- 
rzy i porozsyła za darmo tysiącom ludzi z najlepszych sier 
węgierskich. Na pokrycie kosztów i jako wynagrodzenie 
za pański trud, przeznaczam dwieście tysięcy dolarów. 
Czy przyjmuje pan to zlecenie? 

— Tak. ; 

Starzec zamilkł na chwilę. Wreszcie ciągnął dalej: 

— Gdyby się pan uparł koniecznie, to mógłby mnie 
pan oszukać. Nie się na to poradzić nie da, a ponieważ 
nie jestem człowiekiem religijnym, nie mogę nawet stra- 
szyć pana karą na tamtym Świecie. Koszty druku i roze- 
słania pamiętników nie powinny wynieść więcej jak dziesięć 
tysięcy. Po zapłaceniu ich zostanie panu zatem jeszcze 
ogromna suma, z której da się żyć bardzo wygodnie. Jeżeli 
zaś zechce pan mnie oszukać, to czepi się pana niemiłe 
wspomnienie, które stanowczo nie jest warte dziesięciu ty- 
sięcy dolarów. 

— Nie oszukam pana! — powiedział sekretarz spokojnie. 

— Chcę panu wierzyć. Proszę, otwórz pan tę szafę 
i wyjmij manuskrypt, a zarazem przekaz bankowy na dwie- 
ście tysięcy. Zabierz pan to i idź swoją drogą. Po połu- 
dniu nie potrzebuje pan już przychodzić, bo o tym czasie 
będę już leżał na marach. 

Sekretarz schował czek i manuskrypt i zbliżył się ku 
łóżka, aby się pożegnać ze starcem. 
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— Może pan już odejść .. . . wyszeptał Mr. Huszt” 
Hudson. 

— Dzień dobry ! 

— Dzień dobry! Przyszlij mi pan tu jeszcze Betsy. 
Sekretarz odszedł. Przedewszystkiem udał się do banku Ne- 
wady, gdzie wymienił swój przekaz na książeczkę czekową 
i kazał sobie zaraz wypłacić tysiąc dolarów. Potem poszedł 
do bazaru, w którym posprawiał sobie wszystko, od kape- 
lusza do trzewików, a następnie kupił złoty zegarek i kilka 
sztuk znakomitych hawanna. Po obiedzie przeszedł się pod 
willę Hudsona. Jim stał przed bramą. 

— No, co słychać ze starym? — zapytał. 

— Umarł! — odpowiedział murzyn. 

W ogrodzie zobaczył mnóstwo czarno ubranych panów. 
Każdy z nich miał ogolone wąsy i brodę koszutowską. Byli 
to sami księża metodyści. 

Sekretarz pozostał jeszcze przez dwa dni w Sakra- 
mento, aby wziąć udział w pogrzebie swego dobroczyńcy. 
-Potem pojechał do Nowego Jorku, gdzie miał zamiar wy- 
kończyć pamiętniki, ale wkrótce przyszło mu do głowy, że 
będzie to można zrobić najwygodniej w czasie przejazdu 
przez Ocean. Zaopatrzył się we wszystko to, czego może 
potrzebować gentlemen w czasie dłuższej podróży, kupił 
bilet pierwszej klasy do Hamburga i poszedł na pokład. 

IL. 

W Preszburgu przed samym odjazdem pospiesznego 
pociągu Wiedeń — Budapeszt wsiadły do-wagonu pierwszej 
klasy dwie damy. Obie były mniejwiecej w tym samym” 
wieku, tylko, że jedna z nich była młodą mężatką, druga 
zaś starą panną. Mężatka, trochę może za niska i za pul- 
chna, ale całkiem ładna i elegancka, miała nosek imperty- 
nencko zadarty i wymowne, prawie mówiące oczy. Panna 
była wyrośnięta i dość szczupła. Jeszcze przed paru laty 
mogła być tak zwaną sensacyjną pięknością. Posługacz 
kolejowy położył pakunki dam obok dwóch wspaniałych 
walizek londyńskich i oryginalnego kufra, z jakim podró» 
żuje zazwyczaj angielski lord lub potomek amerykańskich _ 
miljarderów. Kufer ten zajął w najwyższym stopniu uwagę 
obu pań. 


